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Urząd powiatowy 
W ŁOWICZU 
Nr. dz. I 1514. 

Wydział policyjny przy urzędzie po­
wiatowym w Łowiczu rozpoczął swoje 
czynności od przyjmowania kandydatów 
na posady policjantów polskich, tworząc 
tym sposobem kadry przyszlej polskiej, 
państwowej policji w miastach i na 
wsiach. 

Będąc przez dlugie lata pod obcem 
i wro~iem nam panowaniem, w policjan­
, t 1. 1dc "Ym przyzwyczailiśmy się wi­
dzieć siepacza prześladującego i sprze­
dajnego. 

Policjant polski będzie miał szczytne 
stanowisko, gdyż stać będzie wyłącznie 
na straży naszego bezpieczeństwa. 

Nie chcąc, aby w kadry przyszłej po­
licji powiatowej wkradły się osobniki nie­
pożądan e , od kandydatów policyjnych wy­
magać będę świadectw nieskazitelnego 
i moralnego prowadzenia się za poręcze­
niem obywateli rn. Łowicza i poszczegól­
nych rad gminnych. W interesie więc 
ogółu całego leży, aby świadectwa o mo­
ralności kandydatów były prawdziwe i aby 
nie kierowano się względami osobistemi 
lub grzecznościowemi. 

Pożądany jest element wiejski, zdro­
wy i nie zdemoralizowany. 

Państwo ze swej strony dostatecznie 
zabezpiecza policję uposażeniem, gdyż 
pensja miesięczna wynosić będzie 250, 
kaprala 315 mk. miesięcznie. Od was 
więc pp. obywatele zależnem jest mieć 
teraz policję moralną. 

Kandydatury będą rozpatrywane przez 
komisję kwalifikującą, w skład której wejdą: 

11. 

1. Prokurator Król.-polskiego Sądu 
2. 3·ch przedstawicieli wsi , 
3. lekarz powiatowy, 
4. delegat Rady miejskiej, 
5. „ R. G. O. 

Komisarz Rządu Polskiego 
A. Czaykowsl~t'. 

K. RYB AC KI. 

Księżanka locha. 
POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy.) 
Na pierwszej bryce usiedli państwo 

młodzi i pierwszy drużba Janek z druchną 

Zochą, z tyłu, za niemi, usadowili się mu­

zykanci. Stach ze swoją druchną chciał 

także usiąść na tej bryczce, lecz już nie 

było miejsca. 
Powoli zapełniły się wszystkie wozy, 

orkiestra zagrala i bryczka z państwem 

młodym ruszyła pierwsza, za nią następna 

z drugą parą dru.lbów, gdzie usadowiła 

się także Onuferka, przyśpiewując ciągle 

w takt muzyki. 
Długim sznurem ruszyły wozy do Ło­

wicza, do parafjalnego kościoła święte­

go Ducha. Ten i ów przystawał na dro­

dze przysłuchując się muzyce i przyglą­

dając się ciekawie pannie młodej, która 

podług ogólnie przyjętego mniemania, po-

Ł O W I C Z A N I N. 

Nowy Rząd 
l_ ' steru naszych rządów rzeczy się 

mają, jak w kalejdoskopie: co kilka tygo- · 

dni mamy nowy 1 r '' 1 ym razem po­
wstał rz c1 d p. M01 „~zu.s:oego . Rząd ten 
różni się zasadniczo od swych poprzedni­

ków i co do swego charakteru i co do 

osób. W skład nowego gabinetu weszli 

przeważnie przedstawiciele P. P S. i kil~ 

ku ludowców, którzy pod względem licz­

by są w zupełności zmajoryzowani przez 

socjalistów. A więc stwierdzić mileży, że 
jest to gabinet czysto partyjny-lewicowy. 

Nie dziw więc, że świeto ogłoszony pro­

gram gabinetu zapowiada radykalne refor~ 

my spol eczne i polityczne. Niektóre re­

formy wprowadzone n11:1ją być natychmiast, 

niektóre poczekać muszą na zgodę Kon­

stytuanty. Lv.·a.tać trzeba ten krok zasa­

dniczo za fałszywy, bo wszystkie reformy, 

które mają z mi e nić spoleczny porząde k 

dotychczasowy, winny być decydowane 

przez ciało Więcei odpowiedzialne, mia­

nowicie przez K v 1Btytuantę, która będzi e 

reprezentowała caty naród. 
Nie przesądzając jednakże catego 

programu p. Moraczewskiego ryczałtem, 

chcę zwrócić uwagę na trzy punkty, któ­

re powinny być uznane za najpilniejsze 

i n~jważniejsze na uzi;iejszą eh wilę: zwo­

łanie Konstytuanty, tworzenie administra­

cji i armii-i obrona Lwowa. 
Termin wyborów do konstytuanty zo­

stał naznaczony na ostatnią niedzielę 

stycznia 1919 roku . Troską więc calego 

społeczeństwa winno być, by termin ten 

pod żadnym pozorem nie l>yt oddalony. 

Wszelkie próby w tym kierunku winny 
być surowo napiętnowane, jako nieodpo-

winna być zawsze najtadniejszą. 
W tym wypadku oczy patrzących z 

panny młodej kierowały się na Zochę, 

która przykuwała wszystkich swoją urodą. 

Janek spoglądat na nią z miłością i trzy­
mał jej rękę w swojej. Uśmiechała się 

do niego, lecz była jakaś podniecona, 

czy uroczystą chwilą, czy też spodziewa­

ną zabawą. 

Panna młoda byla także stropiona, 

ciągle zasłaniata sobie twarz chusteczką 

od nosa, nie chcąc być dziwowiskiem 

przechodniów. Pan młody, zamyślony, 

rozgląda! się po okolicy, której znal ka­

żdy kamień, każde drzewo. 

Janek uścisnąwszy . Zochę za rękę 

szepnął: 

- Niedługo i my tak jechać będzie­

my. Co? Zocha? 
Spojrzała na niego z pod przymknię­

tych powiek i uśmiechnęła się zalotnie. 

- La Boga! i tyle będzie narodu, 
i muzyki i tańców! to ci będzie uciecha! 

- Zocha, to mnie tylko martwi, że 

ile razy w~pomnę o n8szym weselu, tobie 

zawsze tylko tańce na myśli. Dla mnie 

naiwyższą radością będzie, gdy zdala od 
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Wi8dające żądaniom i nastrojo111 narodu. 
Wszakże to Konstytuanta ma i 11 1 J Ż t' 

dopiero prawnie załatwić sprawy, związa­

ne z ustrojem państwa; nikt inny uzurpo­

wać sobie tych praw nie może! 
Drugim ważnym zadaniem rządu jest 

puszczenie w ruch całej, o tl e mozno"Su, 

machiny państwowe). Nie trzeba zmie­

niać nic w tych twórczych zapoczątko­

waniach administracyjnych, które w czyn 

już zostały wcielone, bo najpilniejszą 

rzeczą jest, aby prędko i sprawnie zaczął 

funkcjonować cały aparat państwowy. 

O zmianach zadecyduje Konstytuanta 
a ta wszak zbierze się za dwa miesiące. 

Dalej winien rząd przystąpić z całą ener­

gją do tworzenia armji narodowej regu ­

larnej, bo ta jest niezbędnym elementem 

w państwie i najlepszym argumentem 

w celu utrzymania ładu i spokoju w kra­

ju. Uważam, że armja powinna powstać 

nie drogą werbowania ochotnilców, lecz 

przez powołanie pod broń rekruta. Ża­

dne inne organizacje wojskowe obok ar­

mi i regularnej istnieć nie mogą . Jeden 

naród i Jedna armja! 
Aż wreszcie, ponieważ rząd uznaje, 

iż jednym z najpierwszych postulatów na­

rodowych jest złączenie wszystkich ziem 

polskich, powinien natychmiast zająć się 

sprawą obrony Lwowa. Miasto to jest 

czysto polskie i do Polski należeć musi, 

więc nikomu wydrzeć sobie go nie damy. 
J eżeli rząd, jakkolwiek z łona jednej 

prawie partji p0wstały, wzniesie się po­

nad interesy partyjne i dążył będzi e po 

drodze realizacji postulatów ogólno- na­

rodowych , wierzę, że naród nie odmówi 

mu swego poparcia. 
C11eslaw Peclie. 

tej dzikiej wrzawy, będziemy rozmawiać 

o naszych troskach i radościach, gdy bę­
dę mógł nazwać cię swoją do grobu i poza 

grób nawet, gdy każdy twój smutek odda­

lę, gdy każdą łzę będę mógł zcałować 

z twych oczu. Może ja jestem inny jak 

wszyscy ludzie, co ustc1wicznie się swarzą 

i biją z kobietami swemi. Ja bym chciat 

cię otoczyć wszystkiem, aby ci na niczym 

nie zbywato, chci2łbym, abyś ty była dla 

mnie najlepszą, najpiękniejszą i najmędr­

szą . Byśmy ludziom byli przykładem, że 

szczęście mieszka w nas samych, a tylko 

ludzie wzajemnie się unieszczęśliwiają . 

- Ty tak mądrze mówisz, Janku, że 

mnie aż nieraz strach bierze, czy ja cię 

aby potrafię pojąć. 

- Pojmiesz mni~ Zocho, bylebyś 

tylko chciala. Myślę, że gdy będziemy 

razem, to samochcąc poznamy się lepiej, 

gdy smutki i radości będą nam wspólne, 
i gdy, jak nasz kochany Mickiewicz po­

wiedział: „Co jedno pomyśli, już drugie 

odgadnie." Książki są zaraźliwe, jeżeli 

je kto polubi, one mu coraz bardziej 

umys! rozjaśniają i później stają sie taką 
potrzebą, że bez nich życie byłob} nic 
warte. 
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Przeciw partyjAemu gabinetowi. 
Ze wszvstkich dzielnic dawnej Pol­

ski odezwały się protesty przeciw no­
woutworzonemu gabinetowi. 

Koło Poselskie dawnej dzielnicy 
pruskiej w oświadczeniu swym zaznacza, że 
,.jechalL~my do Warszawy w przekonaniu 
że z naszym wspóludzialem powstanie 
Rząd Narodowy, niewykluczający żadne­
go kierunku polskiej myśli politycznej i 
społecznej. Zastaliśmy atoli prnw1e już 
11tworzony gabinet z piętnem wyrnźnie 
partyjno-klasowym. Mimo to postanowi­
liśmy dla dobra sprawy współprncować 
nuwet z takim gabi11etem, pragnąc zabez­
pie czyć najżywotniejsze i najpilniej ze w 
te1 historycznej chwili potrzeby całego 
narodu. 

Rolrnwania przeko11aly nas, że wstąpiw­
szy w skład tego rządu, bylibyśmy pozba­
wieni dostatecznegq wpływu na bieg 
spraw politycznych. Zadna z ważnych tek 
politycznych nie miała nam przypaść w 
11dziale. Ponieważ w liczbie upatrzonych 
ministrów z1rnjdowali się prawie wszys­
cy członkowie t. z. rządu lubelskiego, by­
libyśmy tylko poparli naszym kredytem 
politycznym i moralnym sa111ozwa1'lczy akt 
lubelski. Na taką wspólpracę nie µozwa­
lalo nam nasze sumienie i poczucie odpo· 
wiedzialności. 

Protestujemy przeciwko powierzaniu 
władzy w tej historycznej chwili w ręce 
rządu partyjno-klasowego, który nie przed­
stawia nawet ldas narodu, lecz tylko ni­
lde ich części" 

- Koło Międzypartyjne stwierdza, że 
komendant Piłsudski, otrzymawszy z rąk 
Rady Regencyjnej mandat utworzenia 
Rządu Narodowego, n!e spelnil przyjęte­
go 1ia siebie obowiązku, powolując do 
życia gabinet partyjny, który za Rząd Na­
rodowy żadną miarą uznany być nie może. 

- Rząd p. Moraczewskiego sklada 
się z ogromnej Większości ludzi, nale­
żących do obozu, który przez czas woj-

- Czytałam nieraz lrnpione na jar­
marku książki, to takie są w nich bajdy, 
że nie doczytałam do końca. 

Ja ci w księgarni wybiorę takie, że 
będą cię interesować. 

Rozmowę przerwa! łoskot bryczek, 
które wjechały już na bruk ulicy Piotr­
kowskiej, jednocześnie zabrzmiała kapela 
na pierwszej bryce. 

Wozy zatrzymaly się na placyku oko­
ło plebanji i powoli zaczęły się opróżniać 

Wygramolił się i sołtys, który jako 
starosta weselny, zabrał głos: 

- Sluchajta narody! Do nieszpór 
jeszcze kawał czasu, chodźwa teraz do 
Kaźmirka na pokrzepienie. 

- jeno sołtysie baczcie, aby nie 
przebrać miary - rzeki Siekiera - bo 
oprócz obrazy boskiej będzie i śmiech 
ludzki. 

Nie bój się Janku! półkwaterczy­
na nie za111roczy człeka. 

- A i od kurzu w gardle zaschło, 
wtrąciła Onuferka i dla wypróbowania 
głosu wrzasnęła z całej siły: 

Hej tam na polu jabłoń 
A pod nią leży Kasia 
Okryła się fartuszkiem 
I czeka na .Jgnasia ! 

Hu! ha! 

t O W I C Z A N I N. 

ny wykazał w zakresie zagudnień między­
narodowych zupełnie falszywą ocenę sto· 
sunków, do obozu, który stoi na gruncie 
wyłączności partyjnej i \\lalki klasowej. 
Rząd ten nie daje najmniejSLych rękojmi 
należytego wykonania tych zadań w dzie­
dzinie polityki zewnętrz.nej i wewnętrz­
nej, które w obecnej sytuHCJi stoją przed 
naczelnymi organami państwa polskiego. 

Z µowyższych w~ględów 1\.olo Mię­
dzypartyjne zajmuje w stosunku do gabi­
netu p. Moraczewskie~o stanowisko bez­
względnie upozycyJ11e. 

- Delegaci str.nnictwa demokratycz-
no narollowego dawn ego zHboru austriac­
kiego (Galicji, Sląska i Bukowiny) oświad­
czyli: w przekonaniu, że wielka chwila 

. dziejowa odradzające) si~ Polski wyma1a 
skupienia wszystkicl1 sil twórczych i 
współdziałania wszystkich kierunków po­
lityczno-spolecwych i współdziałania przy 
budowie podwalin pod gmach wolnej, z1e­
dnoczonej Ojczyzny, przybyliśmy imie­
niem naszego stronnictwa do Warszawy, 
aby dopomódz do wytworzenia rządu na­
rodowego dla całego zjednoczone~o pań­
stwa polskiego. Tworzenie rządów partyj­
nych w rodzaju t. zw. rządu ludowego, 
ogłoszonego niedawno przez kilku polity­
ków w Lublinie. niemniej naśladowanie 
przykładu narodów i państw, będących 
wskutek poniesionych klęsk wo1ennych 
w rozpaczliwym stanie rozkładu i anar­
chii, np. Rosji, Niemiec lub Wę~ier, uwa­
żahśmy i uważamy za objaw niezdrowy, 
dla przyszłości Pulsl{i pod każdym wzglę­
dem niezmie rnie szkodliwy, a zarazem 
niczem nie usprawiedliwiony, albowiem 
Polska święci wraz z lrnalicją państw za­
chodnich tryumf zwycięstwa i pełnego 
odrodzenia swej pa1istwowości, zdobyła 
więc wszelkie warunl\i spokojnej i zdro­
wej rewolucji politycznej i społecznej 
przy czynnym udziale: wszystkich dzielnic 
we1rstw i stanów cale~o narodu. 

- Zjednoczenie Narodowe w Galicji 
zaznacza, że „w oświadczeniu, zlożo­
nym w dniu 13 b. m. i o~loszonym w 
imieniu Zjednoczenia Narodowego w Ga-

- Ludzie! nie róbcie halusu! wola! 
niezadowolonylSiekiera - patrzcie, że JUZ 

łyki miejskie zbierają się i będą was wy­
kpiwać. 

- A cóżto! nie wesele, czy co?­
wolala Onuferka - Io Boga! że tyż człe­
kowi i w taki dzie11 poweselić się _nie 
dadzą. 

- Narody do szeregu! - zawołał soł­
tys idziewa na przekąszenie i złapawszy 
Onuferkę za rękę, jąl kroczyć przodem 
do najbliższego szynku. 

Za nim udali się parami państwo 
młodzi, drużbowie i druhny. Tu już pan­
na młoda zupełnie zakryła sobie oczy 
chusteczką, bo coraz natarczywiej prze­
chodnie zaczęli jej w oczy zaglądać. 

Zocha szla rozpromieniona obok Jan­
ka śmiało, patrząc na wszystkich, słuchając 
z przyjemnością uwag czynionych przez 
stawających na trotuarze przechodniów, 
używających w pełni dnia świątecznego. 

- Niczego dziewucha - rzekł jeden 
- warta grzechu! 

- Baczcie by wam grzech nie wy-
lazł bokiem, mitygował ~o sąsiad. Szel­
my księżaki za zaczepianie dziewuch ku-
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licji wyrażono m1dzieję, że komendant 
Pilsudsld zdoła przeprowadzić konsol1Ja­
cję narodowych żywiolów, celem wytwo­
rzenia koalicyjnego Rządu Narodowego 
reprezentującego wszystkie główne kie- · 
runki myśli politycznej polskiej. 

Niestety, nadzieja ta zawiodła! 
Komenclant Piłsudski ugiął się przed 

żądaniem swojej' partji, gdy~ zgodzi! się 
na utworzenie rządu partyjnego, zlożo11e­
go z członków samozW<1ńczego rządu 
lubelskie~o. 

Przeciw temu Zjednoczenie Narodo­
we, µotępiając ten zamach, jaknajusilniej 
ostrzegalo, uważając to za wyraz ustępli­
wości wobec terroru. 

JERZY GĄSOWSKI 
Pod~iorucznik jazdy. 

OSTATNIA NOC 
Dowborczyków. 

Wszystko jest znowu niuy to po daw-
11e~nu: cichy ~ieczór, ~iedzę w swoim po­
koju, zamykają okiennice - jakby się nic 
nie stalo i jakby wszystko było dobrze. 
A j11ż korpusu niema. 

8yl - i niema. Tak niedawno jeszcze 
111yśleliśrny, rozmawiali, spierali się co do 
jego za1:niarów, czynów, postaci. Dziś-jak 
ktoś najbliższy i na1droższy, 11ieodżalowa­
ny--u111iera Pierwszy Korpus. Nie będzie 
już się ani bił. ani przedziera! do Polski. 
Nie znaczy już nic. Zduszono go ... 

Dokola żelazne groble niemców -od­
ci~~i 

1 
nas od Dniepru, zaszli drogę na 

Mrns,c Opasano nas, zaciśnięto nam stryk. 
Nie będziemy się bić - poszliśmy na 
składy .. . 

Jak groźny sen, jak burza przeszedł 
huraga11 tej nocy majowej i znowu przy­
szły cltwile codzien11ej, malej wagi-sekun­
dy już bez bohaterstwa, bez szaleństwa 
żadne~o - a tylko pełne rozpaczy. Bo 
z całego kal ej · .J::i kopu zdarzeń dwudzie­
stego pierwszego i nocy na dwudziesty 
drugi maja pozostała jedna tylko rozpacz, 

pą walą, a jeszcze jak sobie podpiją -
niebezpiecznie zaczynać. 

Siekiera szedł poważny, nie lubił 
tych publicznych występów, zwłaszcza gdy 
nie był pewny, czy który z jego towarzy­
szów nie wyrwie się z czymś niestoso­
wnym, kontent więc był, gdy się _znaleźli 
w szynku. 

Kazat podać herbaty i zakąskę dla 
siebie, Zochy i państwa młodych i usie­
dli razem przy najbliższym stoliku. So ł­
tys zaś, Onuferka i Stach raczyli się 
wódką i piwem, jakkolwiek mieli już nie­
co w czubie; reszta też pozajmowała wol­
ne stoliki. 

Muzykanci zagrali na vivat, przypomi­
nając też o sobie. Pan miody kazał im 
podać piwa i towarzystwo stawało się co­
raz głośniejsze. Onuferka w takt muzyki 
przytupywała aż nagle huknęła. 

Siedzi Magda w rzepnym dole.„. 
A Maciek ją, ... 

Dajcież Onuferko już raz pokój 
z temi śpiewkami - przerwał Siekiera Na­
wet przed błogosławieństwem kapłańskim 
wstydzilibyście się takie zbereżeństwa 
wyśpiewywać. 

(d. c. n.) 
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ona jedna, niby toń mętna o głębi niewia­
domej, pogrążyła nasze serca. Poza nią 

niema nic. Wszystko co się stało, prze­
stało już być chwilą żywą, czynem, który 
się dział w naszych oczach, który nas po­
rwał i uniósł w zawrotne dale-obecnie 
stoimy już nad mogiłą Korpusu. Wyrówna­
ły, wy~ladziły się fale głębin historji, we­
szi1śmy na płytką wodę, gdzie niebezpie­
czeństwa niema. Zacisnęliśmy zęby-ale 

ból, jak ogień szarpie nam duszę. Nauczy-
1śmy się c:ierpieć za miljony. 

* * * Los chciał, abym wlasnemi oczami 
patrznl na dzieje tej nocy i przeżył jedną 
z na1cięższych chwil w moim życiu. Opo­
wiem same fakty- te będą aż m1dto wy­
mo\ Jne. 

N.i::;za Legja Jazdy dyżuruje w Szta­
bie Korpusu i móJ dyżur wypadł właśnie 

1a d:li•'n 21 maja. 
Ud rana nastr"ój był złowieszczy, ner­

wo V}, Dowódca Korpusu, 111edoma~ający, 
nie oru..,zczal swe~o prywatneQo m1eszlrn­
ni.:1, sl. i Sztabu, µullrnwnik Szpr~glewski 
i 1eneral Karnicki bawili w Mir'tsku, lJdzie 
prowadzili pertrak:,1 ·je z niemrami - w 
~ztab11· Korpusu nie było specjalnej robo­
lJI. \V• dz1ei1ś111y, że lada godzina nadej­
dzie jal·c1ś wiadomość niezwykl~j wa~i i 
ni" nin~ll- my się oprzeć przeczuciu cze­
~O'> zlt'~O 

Dz1 •ń byl sloneczr:iy, chlodny, pełen 
dobrot1 ve1 p gody ~wiergotaly wróble 
wsrud drze\' sk\lJeru przed ~machem Szta­
bu C'l ,,„ll;irni zdawalo się, że moż prze­
sad7dtlly w swych ponurych myślach, że 
mO.lP nic 11arn nie ~rozi, że wszystko się 

jeszcL1.: ul ozy, załagodzi! Że nie, - nie 
podrio·ą ręki na Korpus ... 

'\' hwili takiego wytchnienia duszy 
i wiecznie żywej nadziei poproszono m111e 
do telefonu 

Przy telefonie dyżurny oficer 
Sztubu l"orpusu, kto mówi?-

Ze stacji Berezyna, panie porucz­
niku, tu panika! Ludzie oszaleli! Mówią. 

że będ11. was rozbrajać, że musimy oduac 
broń ... Ze niemcy idą ... - słyszę zdysz.i, 
ny glos. 

- Ale c6ż znowu! Proszę u::.pokoić 

zołnierzy. Proszę wytlómaczyć bezs n· 
sownnsc pogłosek!-

- To wy w Sztabie nic nie wiecie 
o rozbrojeniu? 

- Oficjalnie nic nie Wiadomo. Wszy. 
stko spokojnie.-

Połozytem słuchawkę odwróciłem ię. 

Za mną stal jeden oficerów ze ztabu. 
- Niestetv, to prawda, - rz id ci ho, 

- niech pan czyta ... -
Zacząlem czytać orygi11c1ł r zkazu W· 

nerala Oo\vbora, przyniesiony w te,ze 
chwili dlJ rozesl nia: 

„Oo dowódców 1, 2, 3 i Ułańsk1e1 
Dy\ izji, Inspektora Artyleqi, Naczelne~o 

Lek.:IrZH, Naczelnego Inżyniera i t. d. I t. d. 
W te1 chwili będą wam podanE' do wia­
domości warunki umowy, otrzyrnan w 
formie ultimatum od władz mt: rn1eckich­
które przyjąłem, nie zważając na ich ubli­
żający charakter" ... 

Naprawdę - nie można było w to 
uwierzyć. Zdawało się, że to pomyłka, że 
lada chwila nadejdzie odwołanie, że coś 

musi, musi się zmienić - że tak właśnie 
sprawa Korpusu nigdy nie może być za­
łatwiona. Lecz mijały godziny i odwoła­
nia nie było. 

Rozkaz natychmiast rozesłano dJ dy­
wizji, do wszystkich zarządów. Sprawa 
przyjęta charakter bezpowrotnego faktu. 

Do Sztabu zaczęli przyjeżdżać ofice­
rowie różnych rodzajów broni po szcze-

Ł O W I C Z A N I N. 

góly, po informacje. Ludzie cl byli zu­
pelnie oszołomieni. Siadali i myśleli w 
milczeniu, lub mówili najnieprawdopodo­
bniejsze rzeczy, chwytali się za głowy, 

chodzili, jak błędni, z kąta w kąt. Cios 
byl rzeczywiście ponad wszelkie siły. 

O zmroku na podwórzu stanęła samo­
chodowa kompanja w czarnych skórzanych 
kurtach, przy broni, z mitraljezą z założo ­
ną wstęgą ładunków, gotową do strzałów. 
Jak maly piasek stala ona pod drzewem 
i patrzyła do ~óry Przy wejśrn1 ch do 
gmachu Sztabu i wewnątrz postawiono 
y.iarty. Wszędzie byli c1 automo biliści 

stukali kolbami , w mroku polrnjó\\' czarni. 
palili papiuosy. Już 1-ikby ię zac.zęłr1 
wojna, w poW1E trzu c?.Uc było 11ie::;!ychany 
poryw. Czuło się, że _ię coś stać mu 1, 

że - Histor1 :i wesz la do grna hu Sztabu 
Po godzinie, pełniący < bu\viązlo sze­

fa Sztabu, pod. Kolew, ki rozkazał kom­
panii sam0Li10clo\ 1ej udać się do koszar 
i zdjąć wan ' Z p w11ern ocia~aniem się 
usłuchano ~>o iednJ < przed pólnocą 
Sztab jakby oµustoszal. Szeroko otwarte 
okno płonęły tylko t::lektry zntm światłem, 
a w cipi::.iiu drZt"W twierdz) do1rz wal-za­
mach. 

Lecz 11ylu chwilowa cbza i to jakieś 

bezpośrednie ntebezpitczenstwo zmian w 
nas samych, l«kie przeczuwaliśmy, zdawa­
ło się być u m11ęte. Chodziłem po pustej 
poczekalni z poruc.zntkiem Szystowskirn . 
Rozmawialiśmy o idei obrony i walki do 
ostatnie) kropli krwi, o gieście protestu i 
rozpaczy, jaki się jeszcze nie urodził, ale 
lada chwila, lada selrnnda, dziś lub jutro 
urodzić się może. Bo bolała nad wszelki 
wyraz dusza i cześć żołnierza. Bo Widzia­
ło się tylko jedyne wyjście - tak rozpa­
czliwe, jak sarna .ś mierć. I wobec jej 
niezłomnej, majestatycznej logiki nie rno­
~ło się ostać nic. 

Cóż warte ·jest życie, jeżeli się w każ­
dej chwili nie potraf 1 n mrzeć? 

(dok. nast.) 

Obrazki z mi innych dni. 
Na zym aktywistom poświęcam 

Pomimo zajęcia Warszawy przez 
niemcó\V, wo1e~11a iinja Bzury - Rawki 
zostc1ła utrzymaną nadnl i nikt nie mógł 
Jel przekroczyć bez narażenia się na 
strzały. Na wszystkich mostach stały 

„wachy'' żądając paszportów i skrzętnie 
rewid1.1 ąc przechudntow zarówno idących 
d1) mi i ta jak i po\ raca1ących z niego. 

Odbierano każdą bułkę chleba, każdy 
funt mię-,a, każdy skrawek słoniny. Sci-
kalo -ię serce na widok biednej praczki 

rezerwistki, która za całodzienną ciężką 

pr d przy balj1 kupiła dla głodnych dzie­
ci • c. Korabce kawałek okrasy. Idąc, 
µrzez most zdaleka wyciągnęła paszport 
lecz zolnierz pru 1<1 do trzegł coś owi-
111ętt>go w szmatkę. 

- Szµek!--zawołal radośnie i wyrwał 
jej za\viniątko. 

Kobieta jak lwica rzuciła się, by 
odebrać ten kawałek słoniny, który jej 
nędznym, wychudzonym dzieciom miał 

powrócić zdrowie i siły. 
Rękami, do krwi pościeranerni od 

prania, kurczowo chwyh1la za węzełek, 

lecz uderzerHe kolbą powaliło ją na zie­
mię. U niosła się na kolana i zlożyta 

błagalnie ręce. 
- Człowieku! jeżeliś chrześcijanin, 

oddaj mi to dla dzieci, one cały tydzień 
ze solą tylko jadły. Ja jeszcze zapracu-
ję, przyniosę ci innym razem. · 

Kopni ci · !IOgą było odp11 1it'd11ą 11a 
tę prośbę. 

Podnio I 1 •ę z zkm1 z ogniem w 
oczach i palaiąc.ym licem, odwróciła się 
od swego oprawcy i powlokła na Ko­
rabkę. Szla jak lu1rntyczlrn, minęła plant 
kolejowy, zboczyła na dro~ę ku rzece i 
spojrzawszy w stronę mo tu cicho za­
plalrnla. 

Ten cichy płacz samotnie 1dą Ct::J ko­
biety, ta twarz wykrzywiona bt.zgra111-
cznym bólem, przygniataJdC c.z:yn l.J 
wrazenie, ty'TI \ it-:l<Szt!, że rne było po­
sobu tych lf z o U'>Z.)'ć 1 u Izy 1e1 doh. 

* Drog midstu wlókł _ ię -.tai u irna, 
weteran r,) 1 !,u, ranny pud ł:$u.1111uwem. 

Niósł tro hę 1«Htofli i k1lkc1 lrnwalkow 
chleba w torb 1:: na plec::ich. 

- Pa si krzyknęla wac:ha 
Stary z -d <l 1lt::J !>o 1 • • , :,ttz1 a 1y 

dziad_l<0w1 Lhciano zaglądać do torby 
Zoldak z~rn al worek :rn .ta 

środka ; "'y ypał trochę i<irto 1 1< l a 
kawałków chi ba 

To rn;:osierni l11dzi n · dali 
N1ermec z, c.tąl oglądać 1 w re< I cz 

lichy byl, łat na I ue, rzu 11 .1 tarco-
Wi na rarm J r chną w z, go pr ż lj 1, 

aż się star} potoczy!. 
Bohat r / pod C>strolęk ; 8011 

poszedł dalej bez sio .;;k r 
dział, ze 111ema tu z1111lo va 
stówką do dor" • mruczal 1 

- O ró nych slyszałem 
królach, r1I o talrnn c 
dziadkowi 1al'llużr • z toi by 
pierwszy r z ł) , ę 

w p1ę 
godzinie h 
na Mostów 
ku dzwonów 
kondukt po~rz 
tarz kole~ial 

Na cze! 
kaqusz lcol 

·-;- H .ilt! 
piew 1 

szedł dalej. li 
od niebo z 
Żołdak lrnra'm 
odsunął go rękq 

- J te 
sprawuję obrz 
nie mam. t• 
przeszkadza i 

- Zuril< 
księdza • zarpal 

Ksiądz dal wak rno ąc mu z 
aby zawrócił 

Chryst..i a prz most 111e p1 zt:pusz zo, i. 

Część wachy 1dala się z kondul<te 11, 

kierując ~o do Komendantury w d::iwnym 
domku biskupa Piat ra na Podrz q;ne1. 

Ko rnendant, ujrzawszy przez ok o 
dziwną wizytę z chorągwi<1rn1, światłem I 
nieboszczvl·iern. wybiegi na ganek 1 g<ly 
dowiedział się o przyczynie, oświadczył 

natychmiast, że to nie należy do me:;!o, 
on do wachy nic nie ma, to jest rzecz 
komisarza tajne1 policji. 

Z Podrzecznej skierowano kondu!<t 
na Stary Rynek przed dorn Bema 1 ksi -
dza w komży i kapie oraz cały orszak 
zaprowadzono do komisarza, nieboszczy­
ka zaś zostawiono na ulicy przy biciu w 
dzwony. 

Po sprawdzeniu tożsamości księdza, 

nieboszczyka i obejrzeniu paszportów 
obecnych-komisarz pozwolił orszakowi 
udać się na cmentarz. 

Działo się to w sobotę 19 sierpnia 
1916 roku. jem.ee z Danholmu. 



z ie ń Z d szn)' 
i Cmentarze w towiczu. 

(liqg dalszy.) 
Hrabia Plater, przetJywa1<JC w Lodzi, 

niewymagający Wi<.•le, chętnie mieszka! 
w plebanji skromne), opuszczonej, wnne1, 
tymbnrdziei że i tak wszystkie chwile, 
wolne od zajęć p.irat1alnych, spędznł w 
kościele, powróciwszy Z<1ś 1~a pl'·banię, 

zamykał się w fotelu, który sam obmyślil 
i stosownie do 1ego zy ze!":, rzem1eslnik 
\vykonal,- w nirn, roz~rzewaiąc się kawa, 
lub piwem z~rzanem, trnlośnik n<ntl< rpu· 
11iddc1cz znaczną biblivtt:.'"tJ, vL o::>\h-i! si-: 
czyt.1n1u i phd11i11, pro''! i .HH ą \\'ir}znną 

rożnych utworów do ,,Dz1t.11.11lrn dlc1 mto­
dzteży" i do ,,Zorzy" W 1855 r. nap1· 

d 1 wydrukował, Mow~, 111ianą w kosc1e­
le \\' Pabqanicnch, )J c::.i ·i~ ··L•rt~du po· 
how w1a zwłok ś. p Tt rt:'SV RutkiewH 1 

\Vdowy po ś. p Toma zu Rut! :t: 1!uu1 
Re erer darzu, rndv stan~!. zmcr1e-1 w \\'1 
d1..0Wk d. 5 XI 1855 r. D1 dl u v„: .,V. ui;,, 
wrndomość o Sakra111en.:•e B1erz"10 .aria 
z do ląc zen iem modltt v przed 1 p b1e 
rzmo \aniu." I irribia Plt1t.~r. , o, ;,..,,_„_v 
lns,c.1pem, 111e przest~1ł ty m1lo:.1enn m. 
(ale Jego zy.::1~ to r<1smo +ro -klhvośC'i 
u ubo~tC'h, ktorych z,1\IJ·ze chęt111r wspie­
r"I p1en1ędzm1, pz o '1 ;·a 1 · · n" turz<>, 
me 1.:dy z u1mą wlciłn):r h r l zbę< .1ych 
p 1trit:b. W Lodz: np. ktdl}' chzc1l dz1P­
·1 o, chrot11!1 je od z 1:-1e-b11•n;a, otulił 

o t 1tn1m ob, 1~ 111 7 ~;!, n.·•_z1) o;tolu. \V 
l .JwlCZL. l '1 ·Jał UrtJ<;Jlt'CT U poda, UWGIĆ obu­
\ E leu kiedv Jul{<.\ zw < (11 ilwa~•;: E -
c !encji 20 o . .;tntniP hLlty ma 1 d noga h, 
lru:.t1ch ni• po ·inna, ::. n:P \\'\'pada. aieb· 
ht"\lrnp chodlll bez liutC> • laldopotan­
~ d terz n111~·al . 1ę wstrzy .iać od uczynie, 
11a ulw~) f>11el1! s 1-. w t.C' wszystldem. 

Pr z l{J .{' Jat o tarn•ch życia, nęka· 

11} tli hurobą (ko111Julsiami), która 
_ doz\\:a alr.l mu tHl\\ld Mszy św. odpra-

t>~I w l ·c t> ~' z11os1l z rezygna-
'- , 1aką zwykle rldd ie tylko prawdziwa 
wiara. D111a 4 VII (,h r o godzinie 4 
rano dol:onal żywota swego, a kaplani i 
Jud w d. 8 t. rn. i r, wziąwszy na barki 
tru11mę ze zwłokami 1rnjc.zcigodniejszego 
biskupa, złożyli ją w grobie na cmentarzu. 

Obok Qrobu Biskupa-Sufragana, po 
prawej stronie, obrały sobie Siostry Mt· 
/osierdzia (Szarytki) plac na Wieczny spo· 
czynek i spoczę ły już 1ia nim: Gołasze­
wska Aniela zrnarla 18~2 r., Tomalska 
Maqanna 1900 i Wierzbicka Juljanna 
18H r.- a po lewej poqrzebiony-}an 
R u kowski włościa n in pracowity z Nie­
dźwiady, który p rzeżywszy lat 59, zmari 
w d. 17 VII 1916 r. Zacny ten gospo­
darz, dędąc sta n•zym Brnctwa Róża!lca 

Sw. i członk iem dozoru kościelnego, 
Wielce przyczyni! się do zebrania prze­
szło 9,000 rubli, za które kupił m i edź i 
ni ą pokrył g łówn ą nawę kullegjaty. On 
też postara ł się o_ przelanie pękniętego 

dzwo nu .„Mikołaj", a zdziała] i Wi~łe 

innych rzeczy. Z acny ten kmi otek · 
skończył życie , a wieże i boczne nawy 
Ko łlegjaty w ciągu lat .9 zbielały, pokryły 

się simizną„ nzwa gtównn zaczerwie n i ł a 

się,„. może z żalu, może ze wstydu, że 
Rutkowsl'i nie posiada nawet krzyżyka 
na grobie. Dzwon „Mikoła.j " , rozbity na 
nowo, przestał dzwonić i wraz z innymi 
mi sto opuścił. 

Na cmentarzu tym spoczywa wiciu 
księży, niektórzy pogrzebani we własnych, 

.inni w grobach wspólnych, łub w zremi 
są pochowani. 

W grobie ofiarowanym przez pułko­
wnika L askowskiego, leży : ]an Wąsowski, 
urodzony ?.7 Xll 1807 r. we wsi Wąsy 

(powiat Sta ni sławowski) , od 1848 r. kano­
nik honorowy L ubelski , od 1884 prałat 

dziekan kolłegjaty lowickiej. Od 1859 r. 
pracowal przy kollegjacie. Będąc pod­
kustoszem przez lat 15, miał pod swym 
dozorem: 3 zakrystjanów, 5 kantorów i 
12 sług kościelnych. W każdą niedzielę 

i· święto, już od godziny 4 rano, a w dni 
powsz~dnie od 6 musi a ł być w kościełe 
pilnować, ażeby Służba Boża w jak 

największym porządku sprawowaną była. 

W 18-17 i 18fi2 kiedy miasto i okolicę 
118\Viedz !a cholera, kiedy zaraziwszy się 
umarii ki. Pte'liewicz 1 jeden z ks i ęży 

' EnH:J vtów :,vpii:il w ubraniu, aby być za­
wsze· gotowym na k~żde wezwan ie do 
chorego. Od 1851 r. by! )rowizore m Do­
mu Kstęiy Emerytów, których, gdy ..., w r. 
1~05 mn1ątek tm zabrano na rzecz Sk ar­
IJL1, o 1 Z)'Wil z wla nych funduszów i opie­
kowa1 się nimi aż do ostatnich chwil ży -

L., ! t. „. ,alrnńczvl przykładnie w d. 31 
IX s~ri r. W tymże grobie sp oczywają. 

lcod01 Jfo..,i1 k1 dtugoletni nauczyciel 
reh~j1 w szkołach rządowych i H1'eront'1n 
Z1mon·,kf Pi 11l· t t~n, lic.ząc Wieku lat 85, 
zmarl d. S V 18~15 r. Kiedy byt probo­
sz zem w K1ernoz1 podczas powstanJa, 
pt:Wnt:Jo dni 1 do mia. kC'zka wkroczył 

oddział wo1si a ros~yisk1e~o. D owódca, 
zaszedlszy na plebanię, rozlcazal ks. Zi­
n )\\I. kiemu, abv glo~.em azwonów przy­
wolal lud do kościola ;:i wręczając mu 
pAp1er, rzekl:-ten ukaz 1 ec.arski ks. pro­
bos1cz odnyta na ślos przed ołtarzem. 

K:,1ą 1, rw.-.! tracąc a111m 11szu, zaczął m~ijać 
s 1 ę r0 probostwie, a tymczase n gospo ­
dvni podc1rnowala przybyłego nieproszo­
nt!go ~nśl'ia. Po jakimś czasie okazało 

stę jakoby dZ\\!.onnik21 nie byto w dornu, 
zakrvstjanin, który jale sprawdzono, zabrał 
klucze od dzwonnicy, wyjechal, kluczy w 
mieszkaniu nie rnozna było znaleźć, a co 
najważniejsze, księdzu bez pozwolenia 
swej władzy, to jest konsystorza, nawet 
cesarskich mani festów w kościele odczy­
tywać nie wolno. TrudnośC'i się mnożyły, 

lecz dowódca udobruchm1y serdPcznem 
przyjęciem ~·)Spodyni, postanowił sam 
wystać telegram do lrnnsy. tarza i czekać 
na odpowiedź. Na clrug1 .dziei"1, kiedy go­
dzina odprawienia Mszy Sw. już się zbli­
żała, ktoś zaalannowal mtasteczlrn, że 

oddział powstari ców nadciąga dowódca 
dal znak wojsku do wy1m1rszu 1 ulrnz nit> 
zost~I odczytany. 

(<I. c. n.) 

Cyrkularz M ·nisterstwa 
Spra\v Wewnętrznych. 

Warszawa, dn. 11 listcn1dd !Jl~ r 

· Do PP. Ko•111 <HZ} Rządu Pol­
skiego, Ma~1strntow 1 Zarzndów 
miast w ob1ęb1e bylej okupacji 
niemi2ckiej. 

Wobec przejścia do władz polskich 
zarządu k ra ju, który pozostawał w oku­
pacji niemieckiej, wydaję dla tej częś ci 

kraju w celu uregulowania spraw sarn orzą· 
du miejskiego następujące 

ROZPORZĄDZENIE. 

1) D.o czasu nchwalenia w drodze 
ustawodawcż'ej now'ej ordynacji miejskiej 
pozostają w mocy obowiązującej obecnie: 

, ordynacja mie,jska dla m. stot Warszawy, 
ustawa o miastach dla obszarów Jenerał­
Gubernatorstwa Wars.zawskiego i rozpo-

rządzenie , dotyczące zmian tej ustawy 
względem miast, mających mniej ni ż 20 OOO 
mieszkańców. Uprawnienia, jakie według 

wyliczonych ustaw przysługi waty jenerał­
Gubernatorowi i Szefowi Zarządu Cywil­
nego, przechodzą na Ministra Spraw We­
wnętrznych, władza nadzorcza nad i amo­
rządem miejskim należeć będzi e do Ko­
misarza Rządu Polskiego . 

2) Do miast, w których na stanowi­
skach burmistrzów byli do chwi li obecnej 
niemcy z narodowości i obywatelstwoi, 
zamianowałem burmistrzów polaków, 1 ci 
obej mą niebawem urzędy. 

5) W miastach, w których obowią7k i 

burmistrzów pełnią już obecnie obywat~l·! 
polacy, pozostaną oni na stano wislrnch az 
do dalszego mego rozporządzenia. 

4) Zastępstwo burmistrzów powierzam 
w razie potrzeby drugim Burm1.strzom, vJ 

miastach zaś, gdzie tego urzt, du niema, 
najstarszemu wiekiem ławnikowi, ten osta­
tni obejmuje równ ież czasowo urząd bur­
mistrza w wypadkach nieobfcnokt dru­
giego burmistrza lub n iemożności peinie­
nia przez niego obowiązków. 

5) N a burm istrzów i W}'~naczonych 

według rozp orząze nia zastępców wlcfadam 
obowiązek utrzymania ciągłości \'\I larzą­

dzie miastem; zlecam im zwtm,zcza pod 
osobh;tą odpowiedzialno ścią J iec7:ę nad 
cal ością majątku miejskiego, t'• C1Wy d ,. 
tyczące należytego prz.ej ęcia gc. od wszy t­
kich, u kogok olwiekl>y się zna1dowal, tu­
dziez ochronę bezpieczeństwa miasta. 

Kierowni k Minis ter~twa· Spraw We­
wnętrznych 

podp. St. Ustyanowski. W. r. 

J(roqii(a rqiejscowa. 

Kalendarzyk. 

Piątek i Cecylji, M ark a i Stefanii 
Sobofq l'lenrnnsa P. M., Felicytaty M . 
NZedz1ela Jana od Krzyża W . 
Pomedziale!.· Katarzyny P M r::.rn mel 

fVtoi·c!.· Piotra P. M. Ko nrada B 1
• 

Śi-oda Wirgiljusza B. W ., Barlaama 
Czwartek .'v\answeta B M, Ruta M. 

Wschód słońca o g. I. 22, zachód o !!, 1,\)1, 

n!ugosć dnia g. 9 m. 12 ubyło g, ; m. ~ . 

- Blok 1 arodowy. Każdy 111emul 
Jzit>t1 przy„ost obecn,t' wiele sprn '' I 
za~adnit>n natury poltt}l., 'lej, obchodzą­
cych bezposr dnto ·ilbo 'JOśrednio .~olsk~. 
Konieczną est rzeczą, nby wyrobie sobie 
sąc1 Jasny o tych kwestyjach i odpowied­
nie za1ąc st.111ow.slrn. W tym ~clu w 
dniu 19 listopada r. b. został zawiązany 
w Łowiczu B ok N lro<1owy-o clrnrakte­
rze dyskusyjno-informacyjnym, stojący na 
~runcie narodowym. Na zebraniach, 1do­
re odbywać się będą regularnie we ~tor~ci ? 
poruszone zostaną sprawy, 11aJżyW1e 1 

obchodzące każdego obywatela . 
Prócz członków· przewidziani są i 

goście, wprowa dzeni za Wiedzą Se)neta­
rijatu, do któ rego zostali wybrani: pp. 
Pacho, Peche i Szeligowski. 

- Z ruchu kobiecego. Dowiadujemy-­
się, że w naszym mi eście powstaje nowa 
placówka kulturalna: jest nią „Stowarzy­
szenie Równouprawnienia Kobiet'', któri'­
go dąże n iem jest objęcie jaknajszer.SZ)'.Ch 
kół kobiecych, celem przygotowania ich 
do podjęcia nowych o·bowiązków obywa­
telskich które na nie włoży przyszła 
kompan

1

ia wyborcza. Ufamy, że ogół ko-
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biet zrozumie ważność tej placówki i 
przybędzie na zebranie organizacyjne 
(O terminie zebrania rozesłane będą 
specjalne zawiadomienia.) 

- Ustawiczna strzelanina, szczególniej 
w nocy-denerwuje mieszkańców, osobli­
wie kobiety i chorych. Czyby właściwa 
władza wojskowa nie mogla ukrócić tego, 
zarówno ze względów wyżej wymienio­
nych, jak i dla oszczędzenia amunicji, 
której chyba zawiele nie posiadamy. 

- Koncert Artystów Opery Warszaw­
skiej. W poniedziałek 25 listopada r. b. 
w miejscowym teatrze „Eos" odbędzie 
się koncert na dochód Kola Szkolnego 
w Łowiczu. Wspóludzial w koncercie 
przyrzekli artyści opery warszawskiej: p. 
Zofja Karlińska, p. Al. Hubert oraz p. 
Karol Szuster-profesor konserwatorjum 
warszawskiego. 

- Drzewo dla biednych. Rada Opie­
kuńcza m. Łowicza otrzymała z admini­
stracji Nieborów, 100 centnarów marchwi 
czerwonej, z których przeznaczyła 50 
cent. dla taniej kuchni, 25 cent. dla 
Schroniska na Kurabce i 25 cent. dla 
przytułku starców. Oprócz tego otrzymała 
50 asygnacji na 100 fur zbieraniny leśnej, 
którą przeznacza dla najbiedniejszych m. 
Łowicza do wydawania za pośrednictwem 
Magistratu lub księży proboszczów; zgło­
szenia przyjmuje Rada Opiekuńcza ul. 
Mostowa .M 5. 

- Bezpłatna kuchnia dla powracają­
cych niewolników z Niemiec otwartą zo ­
stała z dniem 22 listopada na stacji Ło­
wicz-Wiedeński. 

Otwarcie kuchni tej wywołane zostałG 
koniecznością, gdyż jeńcy powracają z 
niewoli, głodni i obdarci-prawie nadzy. 
W jednym pociągu bylo 7 trupów. Jak­
kolwiek Rada Opiekuńcza m. Łowicza 
czyni" wszystko, aby ulżyć ludzkiej nędzy­
jednak bez szersztgo poparcia ogólu nie 
byłaby w stanie podołać wszystkiemu, 
więc i nadal poleca biednych i nieszczę 
śliwych wypróbowanej ofiarności naszego 
społeczeństwa. 

- Zarząd Związku urzędników i oficja­
listów polaków b. instytucji peństwowych 
(Aleje Jerozolimskie N~ 74) zawiadamia 
swych członków, że w dniu 9 listopada 
r. b. wystąpił do Władz o zalegalizowa­
nie rozszerzonego Statutu Związku, na 
mocy którego tworzą się na prowincji 
Oddziały i Koła związku urzędników na 
zas11dach autonomicznych, lecz w stalym 
kontakcie z Centralnym Związkiem. Jest 
nadzieja, że w krótkim czasie nowy Sta­
tut będzie zalegalizowany i wtedy będzie 
podany do wiadomości członków Związku. 

- Ogólne Zebranie w Związku Robotni­
ków Chrześcijańskich odbędzie się w nie­
dzielę 24 listopada o godzinie 4-ej po 
południu. Pożądanym byloby aby jak 
największa ilość robotników przyjęła 
udział, bez względu na to, czy są członka­
mi lub nie. Ponieważ inwentarz towa­
rzystwa jest dosyć pokaźny, zarząd pra­
gnąłby ~ozwinąć działalność instytucji i 
wprowadzić nowe siły do pracy. 

- Komisarzem poiicji państwowej na 
powiat Łowicki mianowany został p. Ka­
zimierz Landy. Biuro Komisarjatu mieści 
się w gmachu powiatu przy ulicy Piotr­
kowskiej. 

- Pożyczka Pa11stwowa. Włościanie 
nasi powoli zaczynają się przekonywać, 
że pożyczka państwowa polska jest b11r­
dzo dobrą lokatą kapitału. W tych dniach 
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wójt gminy Łyszkowice z Dzierźgowa, 
Kacper Dębski z małżonką Anielą kupili 
pożyczkę państwową za 2000 Mk. 

- Odczyt. W sobotę 23-go b. m. 
o godz. 7 Wiecz. w sali gimnastycznej 
gimnazjum męskiego, prof. W. Doleżał 
wygłosi odczyt p. t. „O materji promie­
nistej", urozmaicony ciekawemi pokazami 
fizycznerni. Dochód z odczytu, przezna­
czony jest na kupno przyrządów do ga­
binetu fizycznego, bardzo przez Wojnę 
zniszczonego. Cel godny poparcia. 

- Obchód Narodowy. Społem Wieś 
z miastem, razem wszystkie st11ny! 

W Chróślinie dnia 17 b. m. po na­
bożeństwie zebrali $ię parafjanie-starsi 
i młodzież w prowizorycznie urządzonej 
izbie w stodole na wieczór „Sw. t. Ko­
stki". GospodHrze, dowiedziawszy się o 
pochodzie narodowym w Łowiczu w dniu 
24 b. m., radośnie zao'.iarowali swój 
udział i skreślili pismo do Komitetu 
Obchodowego następującej treści: 

Szanowny Komitecie Obchodu, 
pochodu Narodowego! 

Do radosnego i pamiątkowego obcho­
du i pochodu Narodowego. My parafja 
Chróślińska chcemy i pragniemy czynnie 
wziąść udział w tym obchodzie i pocho­
dzie Narodowym, nie zważając na żadne 
strachy rozsiewane pomiędzy nami przez 
ludzi zlej woli, a naszych nieprzyjaciół. 
Dodamy jeszcze do powyższego, że wieś 
czyli lud nasz ze wsi nietylko weźmie 
udział w obchodzie, ale i bronić i za­
prowiantować jest gotów miasto, o ile te­
go będzie potrzeba, ale prosimy i sta­
nowczo żądamy, ażeby miasto zawsze 
szło ręka w rękę z ludem ze wsi jak 
prawdziwi bracia i polacy. 

W imieniu zebranych podpisują : 
J. Urbanek, Jan Flis, W. Flis, S. Rybus, 
Józef Górczyński, Franciszek Ruciński, 
A. Kurczak (z Bochenia), Andrzej Zbro­
żek, S. Saluda, Józef Matysek, Piotr 
Lebio9a, Józef Jaśniewski, S. Kubiak, 
A. Szymczak, ). Burzyńsl<i, J. Rybus. 

- Dzieje się krzywda. Niektórzy wła­
ściciele domów po powrocie z Rosji, zna­
leźli wszystkie swoje lokale zajęte przez 
niemców, którzy nie płacili w ciągu trzech 
lat żadnego wynagrodzenia. f o wyjściu 
niemców ciż właściciele pragnęli wynająć 
lokale osobom pryw ·~tnym, by choć w czę· 
ści zyskać środki na oplacenie podatków, 
tymczasem lokale te zarez~rwowano dla 
polskich formacji wojskowych. Ciężar 
mieszkaniowy Winien być rozlożony rów­
nomiernie na wszystkich właścicieli, a nie 
na jednych i tych samych, których domy 
od lat czterech są jakby bezµlatnym ho­
telem, gdzie pokolei jedne wojska ustę­
pują miejscf:l innym. Sprawę tę powinna 
rozpatrzyć komisja kwaterunkowa, gdyż 
naprawdę dzieje się krzywda. 

- Kradzież. Po raz trzeci w ciągu 
krótl<iego czasu okradziono właściciela 
sklepu na Starym Rynku p. Biedrzyckiego. 
Tym razem złodziej skorzystał z chwili 
gdy właściciele byli w sklepie i otworzył 
drzwi wytrychem do mieszkania w oficynie, 
zabierając wszystką bi.eliznę. Próbował 
także wyłamać szufladę w komodzie, lecz, 
widocznie spłoszony, nie dokończył roboty, 
pozostawiając: na miej-scu łom żelazny. 

- Dzwony Kościołka św. Małgorzaty, 
Zawdzięcza1ąc poświęceniu się i pracy 
osobistej członka dozoru kościelnego 
p. Jana Dołowicza z Zielkówki, dzwony 
kościołka śW,. Małgorzaty ocalały przed 
rabunkiem rtiemcńw. P. Dolowicz sam 
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je zdjął z dzwonnicy i zakopał pod ołta­
rzem. Z obawy by ktoś z niemców nie 
dostrzegł, nie brał nikogo dJ pomocy. 
Dzwony tymczasem zostały zawieszone 
w ograbionej dzwonnicy Kolegiackiej. Przy 
przewożeniu ludzie z ptaczem całowali 
i witali tych dawnych znajomych, zwiastu­
nów chwil uroczystych w kościołku. 

Dzielnemu obrońcy naszych pamiątek 
ślemy wyrazy wdzięczności. 

- Na opuszczone urzędy cywilne przez 
niemców, władze mianują kursistów i przy­
syłają do nas przeważnie mieszkańców 
Warszawy, bez względu na to, że na 
miejscu znajduje się wielu b. urzędników 
rutynowanych i znających miejscowe wa­
runki. Władze zaś wojskowe przeciwnie, 
prawie wszystkie posterunki obsadziły miej­
scowemi silami. 

Czas pokaże, gdzie zrobiono lepszy 
wybór. 

- Zegar na wieży kołegjaty łowickiej , 
ten stary towarzysz tylu pokoleń, od cza­
su niemi eckiej inwazji - zamilkł i nie wy­
dzwania 11<.l m uplyw11jącego czasu. A tak 
do niego przyzwyczailiśmy się, że gdyby 
Municyp al ność nasza, przywróciła go do 
życia - prawdziwą a pożądaną obdarzyła­
by nas niespodzianką. 

- Zarząd Związkw Kółek 1 olniczych 
prosi Kółkowiczów o liczne przybycie do 
Łowicza w niedzielę dnia 24 b. m. celem 
wzięcia udziału w pochodzie narodowym. 
Punkt zborny na dziedzińcu Syndylrntu 
rolniczego o godzinie wpół do dziesiąh.'J, 
skąd Kółkowicze zgrupowani przy sztan­
darze, wyruszą na nabożeństwo. 

Za Zarząd 
prezes Antoni Szaniawski. 

- Z Bielaw. W poniedziałek o godz· 
11-ej przed południem z kościoła para­
fjalnego w Bielawach wyszła uroczysta 
procesja do mi ejsca gdzie byly ukryte 
dwa starożytne dzwony kościelne z r. 1652 
i 1653. Na miejscu wydobytych dzwonów 
ksiądz proboszcz Józef Molak w serdecz­
nej mowie powitał dzwony, za lepszych 
zawieszone czasów, które przez tyle wie­
ków zwiastowały mieszkańcom zie i do­
bre chwile ich życia. W procesji przyję­
ła udział Straż ogniowa ochotnicza i oko­
liczne Wioski. Dzwony przywieziono przed 
dzwonnicę, aby je na dawnym zawiesić 
miejscu, wydobyto równiez trzeci dzwon 
starodawny, zakopany przy kościele, po­
dobno tak stary jak i kościół, który byl 
założony w r. 1403, jak kościół farny. 

Poczta tutejsza rozpoczęła już czyn­
ności. Na poczcie jest załatwiana kores­
pondencja prosta i gazety. Były naczel­
ąik poczty w Bielawach, p. Aleksander 
Sniechórski powrócił jako kierownik na 
dawne stanowisko, które przeszło z ojca 
na syna,, czyli trwa w rodzinie od 1865 r. 

P. Sniechórski podczas działań wo­
jennych cale archiwum pocztowe zdążyt 
ukryć w ziemi i zachowa! tamże dwa re­
wolwery i pałasz, które się przydadzą dla 
obrony urzędu pocztowego. 

OFIARY. 

Na Skarb Narodowy. 

Honorata Kisielińslrn-3 srebrne pię­
ciomarkówki. 

Kisieliński Michał 2 srebrne dzie· 
slęciozlotówki. 

Irena Puzdrakiewiczówna - srebrną 
pięciozłotówkę. 
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Uczennice ze szkoły przy Nowym 
Ry11ku .M 30: Z. Sychołdzianka, I P::il­
czy1iska, I. Wilkęska, K. Gawęcka i J. 
Daszyńska zebrane za urządzenie przed­
s ta.w1~11ia w tejże szkole marek 8 

Stasio Knott- 1 markę srebrną. 

Czeslaw Wardyński - 10 rubli srebr­
ll}'Cll i 5 in,trek srebrnych. 

Stt1n1 sław Przasnyski 2 obrączki, 5 
mk. srebrem i 40 gr. sre!Jrem. 

Bezimiennie: 2 zegarki srebrne i rb. 
1 k . 45 srebrem. 

N a Schronisko dla bezdomnych 
dzieci na Korabce. 

Wincenty Kolos, wskutek polubowne­
go zalatwienia sprawy z Ludwikiem Sza­
lewiczem, sl<l<1da za pośrednictwem Sądu 
Okręgowego marek 25. 

Jgnacy Mikucki-50 marek. 
Olga Bronikowska-6 marek, jako 

skladka za listopad i grudzień. 

PODZIĘKO W ANIA. 
Rada op. m. Łowicza składa mnieJ· 

szyrn Panu Włodzimierzowi Bukowieckie­
mu z folwarku Łowicz serdeczne podzię­
kowanie za ofiarowane dla Schroniska 

1 dzie i kartofl e, brukiew, marchew i 
buraki. 

Również Panu Piotrowi Świderskie­
mu, właścicielowi młyna w Strugienicach, 
Rada składa podziękowanie za ofiarowane 
t emuż Schronisku 100 <u pszennej mąki, 

100 'U jaglanej kaszy, kapusty i kartofli. 
Zarząd Rady Opiekuńczej 

miasta Łowicza. 

POLACY! 
Pęta niewoll zerwane!.. 

Gdy godzina wyzwolenia naszego ża­

łosnym echem rozbrzmiewa w szeregach 

zdruzgotanego wroga, nam serca radością 

przepełnia. 

Jesteśmy wolni! 

Stolica nasza dala wyraz uczuciu we 

wspaniałym pochodzie, który zgromadził 

pod sztandarami narodowemi wszystkich 

tych, którym Ojczyzna jest droga. 

Uroczystość warszawska niech się e­

chem odezwie we wszystkich zakątkach 

zjednoczonej Polski!!! Niechaj i Ziemia 

Łowicka zabrzmi weselem! Niechaj i w 

mieście naszym pochód, jak w Stolicy, 

będzie: „tym niespożytym wyrazem naszej 

jedności, powagi 1 mocy"! 

Idźmy wszyscy, gdyż pochód ten bę­

dzie „dostojną próbą złączenia myśli i u­

czuć polskich na progu nowego wolnego 

życia". 

Niech żyje Polsl<a! 
Niech żyje Jej lud! 

Komisja Organizacyjna: 

Ks. Stefan St"korski, Mateusz Każmie1-ski·, 

Jan Kaliński, Jan Sadkowski, R. Kluge. 

U w a g a. 1. W sprawie wyłonienia 

komitetu wykonawczego prosimy wszyst­
kie organizacje, instytucje i zawody o wy­
słanie delegatów na zebranie, Rtóre się 

odbędzie w 'Środę 20 listopada o godz. 4 
po poi. w gmachu gimnazjum męskiego 

w Łowiczu. 
2. Pochód odbędzie się w niedzielę, 

dnia 24 listopada. 
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Porządek Obchodu narodo'­
wego dnia 24JXI 1918 r. 

1) O godzinie 10! rano Msza św. po· 
lown i kazanie na Starym Rynku. 

2) O godzinie 11 m. 20, Hejnał z Wie­
ży Magistratu oznajmi o rozpoczęciu po­
chodu. 

3. Pochód przejdzie ze Starego Ryn­
ku ulicami: Podrzeczną, Długą, Piotrkow­
ską do Krzyża poległych powstańców 

w 1863 r.; stamtąd powróci-Kostką, Glin­
kami, W a · I ·1 do Rynl<u im. Ko ­
ściuszki, gdzie nastąpi rozwiązanie po­
chodu. 

Pożądanem jest, aby wszyscy ucze­
stnicy pochodu przyozdobili się znaczkiem 
o barwach narodowych, który b~dzie sprze­
dawany przez kwes .rki na rzecz Skarbu 
narodowego. Komitet Organizacyjny zwra­
ca się z gorącą prośbą do wszystkich 
Obywateli miasta o przyozdobienie gma­
chów, , t_y, u'j i i domów prywatnych bar­
wami na;odowemi, oraz o doprowadzenie 
do porz::i dku ulic, po których pochód kro­
czyć bę Jzic . 

Sekretarjat Obchodu przyjmuje w kan­
celarji gimnazjum męskiego od g. 10-2 
zgłoszenia instytucji, pragnących wziąć 

udział w pochodzie, oraz udziela wszel­
kich informacji, dotyczących porządku 

Obchodu. W zgłoszeniach pożądanem 
jest wymienienie liczby członków insty­
tucji. 

Komitet wykonawczy. 

Dwa zebrania w sali robotników 
chrześciańskich przy ulicy Piotr­

kowskiej. 

W dniu 8 października rb. odbyło się 
ogólne zebranie Okręgowego Związku 

Kółek rolniczych, w którym uczestniczyło 
około 500 osób. Zebranie zagaił prezes 
Związku p. Antoni Szaniawski. Na prze­
wodniczącego wybrano p. Minicha. Pióro 
trzymał p. Wasiewicz. 

Referaty wygłosili: p. T. Kurczak-o 
chwili obecnej, p. budowniczy Michalski­
podał zarys dzisiejszych stosunków budo­
wlanych; następnie delegat ministerstwa 
spraw -:vewnętrznych p. Stanisław Pac wy­
głosił rzecz gruntownie opracowaną o 
spółkach budowlanych i zachęcał do za­
łożenia takiej kooperatywy budowlanej w 
naszym powiect~, na co ministerstwo 
udziela bezprocentowych pożyczek od 5 
do 10 tysięcy mk. 

Dla szerszego zapoznania się z tą 
sprawą zarząd Związku wyznaczył nastę­

pne zebranie na dzień 15 b. m. Zebrało 

się około 700 osób. Ze względu jednak 
na zaszłe wypadki w kraju i wypływający 
stąd entuzjazm polityczny, kweslyę zało­

żenia spółki budowlanej odłożono na pó­
źniej, a po zamknię ciu posiedzenia Zwią­
zlm Kółek rozpoczął się wiec polityczny, 
który miał przebieg bardzo burzliwy. Glos 

1 zabierało dużo mówców. Między innymi: 
pp. T. Kurczak, Surma i Wróbel, przed­
stawiali budowę państwowości naszej, 
opartą li tylko na zasadach stronnictwa 
ludowe~o. 

Pan Franciszek Balcer mówił o roli, 
jaką pełnił miejski Komitet bezpieczeń­

stwa, w chwili usuwania się Niemców. 
Ławnik, p. Nowak-owski, w pięknych 

słowach zachęcał zebranych do wzajemnej 
miłości i zgody. Profesor Peche wy~losil 
referat p. t. „Naród i demokracja". Z zie­
mian przemawiał p. Antoni Szaniawski 
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z Osieka, który dotykając zlekka spraw 
polityki zaznaczył, że przyszło ść nasza 
Winna wypłynąć z wielkiej ofiarności i 
obopólności zaufania oraz zwrócił uwagę 
na smutny stan aprowizacji naszych miast, 
w szczególności Łodzi, której o ile wieś 
nie pospieszy z dostawą kartofli, grozi. 
głód ze wszystkiemi stąd wyn ikające1. ; 
i dla calego kraju konsekwencjami. 

Na zebranie przybył także dowódca 
Okręgu wojskowego Łowicz p. Franciszek 
Korewa i po zapisaniu się do głosu wy­
głosił mowę, zachęcajttc młodzież by wstę­
powała do wojska-poczym niezwłocznie 

salę opuścił. 
Zebrani jednogłośnie wyrażili votum 

zaufania Dr. Twarowskiemu, który piastu­
je chwilowo godność starosty. 

Po wiecu Członkowie Komitetu bez­
pieczeństwa udali się na naradę do komi­
sarza p. Czaykowskiego. Pan Lipski miał 
Wiele trudności z prowadzeniem zebrania. 

„Łowiczani·n." 

Z OSTATNICH DNI. 

W uzupełnieniu dodajemy, źe JUZ 

w sobotę 10 listopada, Komendant P. O. 'N. 
podporucznik Cieślak nawiązał kontakt 
z przewodniczącym rady żołni e rsk i ej, Z• r 1-

mermanem. 
·W poniedziałek o godz. 1-ej zarzą­

dzono mobilizację P. O. W. O godzi­
nie 5-ej komendant zawiadomił p. Ła­

gowskiego, że P. O. W. pełnić będzie 

straż bezpieczeństwa w mieicie. O godz. 
6-ej Wieczorem oddziały Polskiej Organi­
zacji Wojskowej zebrały się w lasku miej· 
skim na Kostce, skąd ruszono na Kosza­
ry. Przed Koszarami oddział się zatrzy­
mał. Komendant p. Cieślak udał się 

z Waligórą do Koszar i zażądał zwołania 
rady żołnierskiej. Po krótkich pertrakta­
cjach wydano 60 karabinów i po 25 naboi 
na karabin. Stamtąd oddział uzbrojony 
ruszył przed Magistrat i tam po porozu­
mieniu się z porucznikiem Glinieckim­
rozpoczęto akcję rozbrajania garnizonu 
niemieckiego. 

O godzinie 10 Waligóra z 6 ludźmi, 
rozbroił wartę z 10 ludzi na Wesołej. 

Oddział P. O . W., na czele z poru­
cznikiem Petelewiczem udał się na dwo­
rzec Kaliski gdzie rozbrOił bataljon nie­
miecki i zdobył 208 karabinów, 1 kulo­
miot, wiele amunicji i materjalu wojennego. 

W tymże czasie przybyły posiłki 

P. O. W. z Kocierzewa, Chąśna, Płasko­
cina, Zabostowa, z Bochenia i Kompiny. 

Gdy się to działo, oddziały P. O. W. 
rozbrajały posterunki po całym mieście, 

gdzie niejednokrotnie żołnierze stawiali 
opór, a między innemi w komendanturze 
przyszło do wymiany strzałów. 

Straż bezpieczeństwa jednocześnie 

zaciągała swoje warty na wszystkich 
punktach. 

W całej tej akcji bardzo Wielką po­
moc okazali skauci z dowódcą Bączko­

wskim na czele, którzy zdobyli kulomiot, 
wiele karabinów, wozów, koni i t. p. ma­
terjału wojenne~o. 

O godzinie 4-ęj rano garnizon w Ło­
wiczu, byl całkowicie rozbrojony. 

Ogólna zdobycz: 2 kulomioty, 600 ka­
rabinów, kil k adziesiąt tysięcy naboi, wie­
le ręcznych granatów, przeszło 60 koni, 
3 samochody i wiele innego materjalu 
wojennego. 

Do godziny 5-ej rano w domu Sko­
wrol'1skiego trzymało się jeszcze 5 nie­
mieckich żandarmów, nie chcąc się pod­
dać, rozbroił ich nareszcie kapitan 
Pok rant. 
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Loteria l</11syezn11 R. G. , 

łówna wygrana 500,000 marek 
Ciąguienie 5-ej kl. rozpocznie się już 29 i 30 listopada 

Losy są do nabycia w biurze Rady Opiekuńczej m. Łowicza ul. Mostowa 
N2 3 i w sklepie Emila Balcera, ul. Nowy Rynek. 

Losy na dniówkę i udziały do 30 całych losów na 5-ą klasę po 15 mk. i 30 m. za udział 
nabywać można w biurze Rady Op. m. Łowicza codziennie od g. 10 r. do 6-ej w. 

1206-1-l 

z kraju. 
·O· Ziemianie dzieciom Nie mogąc z 

powodu zbytniej odległości od Warszawy 
i trudności transportowych ofiarować w na­
turze mleko Komisji Ratowania Dzieci w 
Warszawie, ziemianie z Kaliskiego zebrali 
między sobą na ten cel Mk. 14. 416.-, któ­
re za pośrednictwem Komisji Hodowlanej 
przy Centralnem Towarzystwie Rolniczem 
do Komisji Ratowania Dzieci wplacili. 

Niewątpliwie piękny ten odruch zie­
mian kaliskich znajdzie naśladowców wśród· 
ziemian innych okolic kraju, gdy pomimo 
kończąc~j się wojny nędza wśród dzieci 
warszawskich nie ustaje, a obowiązki ogól­
nokrajowej natury ofiarność na cel ratow­
nictwa dzieci zmniejszyły do mininal­
nych granic. 

Teraz śmiało rzec możemy, że wspo­
magając dzieci nasze, czynimy to dla przy. 
szłości naszej wolnej Ojczyzny, gdzie nę­
dza wśród dzieci istnieć nie powinna, gdzie 
powstać musi silny, zdrowy i odporny na 
przeciwności losu naród. 

N i a ~ o m o ś c i r o I n i c z e. 
Hodo,vla pomidorów. 

( doko;iczenie) 

ją się one tutaj bardzo dobrze. 
Najła.twiej j~s~ sprzedawać pomidory 

Wa5.:onamt, trudniej wozami, a najtrudniej 
k?szykami, bo ~ tym ostatnim wypadku 
111ezawsze znajdujemy kupca i część to­
waru może się nam zmarnować. 

Dlatego też należałoby w Łowiczu za­
łożyć skład centralny, do którego hodow­
c,r z. cał~go po~ia.tu dostarczaliby wszel­
k~e 1lośc1, c~oc1~zby nawet najmniejsze, 
111etylko pom1dorow, ale wogóle wszelkich 
warzyw, owoców i nasion. 

Skład ten zresztą mógłby przyjmo­
wać nie tylko to, co zostato wyhodowa­
ne w ogrodach, ale wogóle wszystko, co 
wydać może wieś. A więc dostarczano­
by n~prz .. r:ileko, masło, rozmaite sery, 
wędltny, mtod, wosk, drób rasowy i t. d. 
Skład ten mógłby być łącznikiem pomię­
dzy wsią i miastem, pomiędzy miastem i 
krajem; oprócz tego bylby inicjatywą 
(naprz. dla podniesienia przemysłu na wsi) 
i informatorem. 

Byłoby jeszcze lepiej, gdyby Łowicz 
porozumiał się w tych sprawach z sąsied­
nie~i miastami, również położonymi przy 
kolet, naprz. z Kutnem i ze Skierniewi­
cami, ażeby w ten sposób stworzyć wię­
ksze środowi~ko handlowe. 

Czesław Wastewt'ca 

instruktor ogrodniczy na pow. lowicki 

Tydzień polityczny. 
Przed posadzeniem na miejsce stale 

wbijamy przedewszystkiem kolek od 120-
150 dm. wysokości. Przy kołku robimy 
do!ek I ostrożnie sadzimy pomidory z bry­
łą. Po posadzeniu robimy z resztki zie-
mi miskę i polewamy, ażeby woda wpę- Przybycia pierwszych oddzialów woj-
dzila ziemię pomiędzy najdrobniejsze ko· ska polsko-amerykańskiego do Gdańska 
rzenie. W miarę wzrostu pomidory stale należy oczekiwać w najbliższym czasie 
podwiązujemy do kolka, albo też do kol- Pomimo warunku o opuszczeniu przez 
ków, jeżeli prowadzimy je w parę łodyg. niemców okupowanych miejscowości, sztab 
Odmiany wybieramy najwcześniejsze, któ- Ob. Ost. nie chce likwidować swej wta-
re po~iadają olt'oce kształtne i zupełnie dzy na Litwie 1 dołączył jeszcze do swe-
okrągte. Odmian o owocach pofaldowa- go posiadania Białostockie i Podlaskie. 
nyJh unikamy. Na nasiona zostawiamy . Czas ~otrzebny na ewakuację wojsk 
te owoce, które najprędzej na krzaku doj- obltcza sobie na kilka miesięcy, i przed 
rzaly. W obawie przed zarazą ziemnia- upływem tego czasu nie chce znieść oku-
czaną spryskujemy krzaki pomidorów cie- pacji cywilnej. Oficerowie polscy przy. 
czą bordoską, którą sporządzamy z 1 kilo byli z Międzyrzecza opowiadają o roz-
koperwasu miedzianego, 1 kilo świeżo ga- paczliwym położeniu polakow w tym mie-
szonego wapna, i 100 litrów wody. ście. Cofający się z Ukrainy Niemcy 

Pomidory przed wojną dać mogły o- mszczą się podobno w okrótny sposób 
kolo 400 rb. czystego dochodu rocznie za rozbraj anie wojsk okupacyjnych. Na 
z jednego morga. skutek denuncjacji, powieszono już prze· 

Takiego dochodu nie dawały ani ży- szlo 30 osób. 
to, ani pszenica, ani wogóle żadna rośli· Rumuński rząd zażądał od feld-
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siały złożyć I.Jr )ń. 
. S_ilne. od l• y dt1QH~lsk1ej floty wo-
1enne1 wyiechd!) na u wione miejsce-­
dokąd ma1ą Sit". ~t;i,,.;: 1„1 ·tv niemieckiej 
floty wojennej,' ldvrL nrn1ą ~ 'b1 1ć wydane 
do rąk koalicji. 

HUMOR i SATYI~A. 

W HEDERZE. 
. B_ ~ 1.f er. . !cyk, czy ty Wiesz, Jaka 
jest rozmca rmędzy lozkiem a zającem? 

I cyk. Ja nie Wit:'rri 
Be I fe r. To jest takie różnice ze 

łóżko ~zczeli sz~ przeszczerndlem, a z~jąc 
?ze.zeli sze .~ I?tstoletem. A ty Sról Wtsz 
Ja!<te iest rozmce między dt:SL.l:Z a p1 , 'r 

Sr ó I. Nie. Ich weis nyszt! 
Be I fe r. To takie różnice, że deszcz 

szczeka z rynnem, a pies ~zczelrn z 
piskiem. 

PRZYTOMNY. 
- Nie bóJ się mały, ples nif' taki 

zły, Widzisz, że rusza ogonem. 
Jn go tez nie z tej :-trony się boj~ 

KINEMATOGRAF „EOSs' 
W sobotę i niedzielę, 23 i 24 lis.topa· 

da odbędzie się przedstawienie w teatr l1,; 
miejscowym: 

I. Natura 
ł I. 

Gdy umarli przemówią ... 
Dramat w 5-ciu aktach: 

z Carlo de Vogt i Marją Carmi 
w rol<:1ch głównych 

St. Żółtowski, 
Komisat'z ziemski pow. Gosty11skiego, 
Ło\vicldcgo i 8ocbaczcwf::!kicgo, w 
sprawach, tyczących scalania grnu­
tów, podziału wspólnych past1;Yisk, 
jak również regulowania służebności, 
µrzyjrnuje co µiątki od godz. 10 rano 
do -l ej pp. w Lowiczu ni. Podrzeczna 
J ~ lG l-Hze piętro. 

OGLUbZENIA DROB E. 

Z dyplomem Petersburskiego Konserwa­
torJum udziela lekcji muzyki (fortepjan). Podrzecz­
na .\!! 22 Ziembicka. 1230-1-1 

. 2 fotel ki dywanem kryte i 6 krzeseł 
giętych, nowych du sprze dani a. 

I pokój do wynajęcia z meblami. \/\. ia· 
domość w redakcii. 1231-1-1 

Akuszerka z Wars.::awy przyjmujt: za-
mówienia, udziela porad. 1233-1-1. 

. 18 b, m. zginęła suka wyżlica, biała w 
C!emno-bronzowe ~lamy, wabi się Kori1. Uprasza 
się o odprowadzenie za wynagrodzeniem do pod­
kapitana Pokranta, Bielawska 3 J 234-

.. Gs oba ~ł~da, znająca szycie, poszukuje 
m1eisca do dz1ec1 · Zduńska 13. Kosiacka. 

1226-1-1. 

Stancja dla uczniów z oświetleniem ele­
ktrycznym i pomocą w nauce. Tamze pokój do 
odnajęcia. Podrzeczna 17, Kowalska. 1227-2-1 

Do wynajęcia 2 pokoje umeblowane, wiadomość 
u właścicielki. Podrzeczna 16. 1227-2-1, 

na rolna. marszałka Mackensena, aby wojska nie-
Ziemia fowicka jest dla pomidorów mieck1e opuściły terytorjum Rumunji w cią- w d~~~e~ta~7:j~irndoy•pnr~e!:~~;lz~hui1.<~ł:isc~i 

zupełnie odpowiednia i dlatego też uda- gu 24 godzin, po tym czasie będą mu- Targ N'~B u właściciel a domu. 1220-1-1 

Q Nowi prenumeratorzy otrzymają początek „Księżanki Zochy"-bezpłatnie. fiiCił 

Wydawcy: Kamilla Trawińska i Karol Rybacki . Redaktor Felicjan Cnyliński. 
Druk K. Rybacl,iego i S-ki w Łowiczu. 
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